
Delegacja Okręgowego Koła dawnych Harcerzy u Pana Marszałka Śmigłego-Rydza 
Fot. Pikiel 

TT. XXIV 
+: archiwum 

harcerskie.pl 

   



      

C
A
Ł
E
G
O
 

4 
Ś
W
I
A
T
A
 

x 
M
O
S
C
I
 

s 
S
K
A
U
T
O
W
E
 

x 
Z 

x 
k 

D
Z
I
A
Ł
 

x 
Z
A
G
R
A
N
I
C
Z
N
Y
 

4 
W
I
A
D
O
 

DALEJ 4 Z x POSAD k BRYŁO 4 ŚWIATA 
  

  

SKAUTKI W ŚWIECIE 

Honorowe kierownictwo 
nad Skautkami Węgier 
sprawuje arcyksiężniczka 
Anna. Organizacja liczy 
około 7.000 członkiń i wy- 
<azuje dużą aktywność 
na każdym polu. Z imprez 
dochodowych zakupiono 
w pobliżu Budapesztu 
dom, gdzie odbywa się 

szkolenie członkiń pod kierunkiem re- 
ferentki dla spraw obozowych. 

W roku ubiegłym odbyła się wielka 
rewia wszystkich drużyn Budapesztu, 
która zachęciła do wpisania się 1.000 
nowych Skautek. Ponadto utrzymują 
one stały kontakt listowy z organiza- 
ejami 7 krajów Europy. 

SKAUTING AUSTRII 

(Aesterreichisches Pfad- 
finderinenbund) dzisiej- 
szy swój rozwój za- 
wdzięcza arcyksiężnej 
Ilianie, która wycho- 
dząc za księcia Antonie- 
go była  naczelniczką 
skautek rumuńskich i 
ich założycielką. Przy: 

bywszy do Austrii uzyskuje dla organi- 
zacji jeden z pięknych zameczków wraz 
z inwentarzem i ogrodem. 

Z okazji otwarcia nowej siedzi y u- 
rządzono wystawę prae ska 
chów. Odtąd odbywają się tutaj kursy 
i szkolenia starszyzny. Absolwentki 
kursów gospodaczych prowadzą zimą 
dożywianie dzieci 3 razy tygodniowo. 

JAMBOREE 

U. S. A. wysyła ekipę złożoną z 1.050 
skautek. Reprezentowane są wszystkie 
stany (48) i wyspy. Wezmą oni naj- 

  

    

pierw udział w zlocie narodowym, jako 
osobna grupa, a wracając z Holandii 
zatrzymają się w Luksemburgu na za- 
proszenie tamtejszych skautów. 

POMOC BRATERSKA 
Ostatnia powódź w U. 8. A. dotknęła 

również drużyny skautowe, które zo- 
stały pozbawione wszelkiego sprzętu. 
Wiedząc o tym jedna z grup północ- 
nych stanów przesłała wszystkie swoje 
z trudem zarobione pieniądze drużynie 
z Kentucky, by ta mogła uzupełnić 
najkonieczniejsze braki. Czyn ten stał 
się wzorem dla innych podobnych. 

WIEŚCI Z HOLANDII 
(HAP) Okazuje się, że holenderscy 

organizatorzy tegorocznego wszech- 
światowego zlotu skautów tzw. Dżem- 
bori — pragną by obozowisko zlotowe 
nosiło jak najprymitywniejszy charak- 
ter. Z tego względu skautowa organi- 
zacja holenderska uważa za zbędne za- 
kładanie urządzeń w rodzaju połączeń 
telefonicznych, megafonów, nie chce 
dozwolić na jazdę po terenie zlotowym 
na rowerach, efektowniejsze przyozda- 
bianie obozów poszczególnych państw 
it 
PIĘKNY DAR 
DLA SKAUTÓW ANGIELSKICH 

(HAP) Skauci angielscy otrzymali 
ostatnio wspaniały dar w postaci stat- 
ku kpt. Scott'a „The Discovery*, na 
którym odbywał swe podróże arktycz- 
ne. „The Discovery" będzie posiadał 
dla skautów angielskich duże znacze- 
nie, gdyż stanie się on siedzibą naczel- 
nych władz skautów wodnych, centrum 
wyszkolenia dla skautów morskich, 
miejscem zebrań dla biednych lub bez- 
robotnych skautów, oraz hotelem dla 
członków organizacji skautowej przy- 
byłych z za granicy do Londynu. 

ZAPROSZENIE PARYŻANEK 
Oba związki Skautek francuskich 

zorganizowały dwa ośrodki dla przy- 
jeżdżających na Wystawę Światową w 
Paryżu. Całkowite utrzymani z pomie- 
szczeniem wynosi około 25 fr. dziennie. 
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  RAMIĘ KRZEP! OJCZYŹNIE SŁUŻ! 
  

NASZ BILANS 
N umerem bieżącym zamykamy Jubileuszowy rocznik „Skauta”. Zamy- em dobrze spełnionego obowiązku. obowiązek ten był wy- t stawiał przed nami zadania, którym podołać było bardzo 'e wymagały pracy nieraz naprawdę nad siły. zemy tego dlatego, aby się chwalić, ale aby się usprawiedliwić Sy w roczniku jubileu wym było tak, jakbyśmy to chcieli Ej O Ć JaCZYĆ. tręą trudności finansowych „Skauł” bodajże od początku A g nia nawy bł, dzielnie im zawsze czoło stawiał i zawsze jakoś radę sąbie z tymi kwe tiami ciężko, bo ciężko, ale dawał. W tym roku dołączyły się nowe trudno: it: kwestia redakcyjna. Obecny redaktor niemal cały czas kierował pismem tylko drogą żmudnej korespondencji, która przewijała się między nim a kierownikiem Wydawnictwa, wędrując ż materialami między Warszawą a Lwowem. A jak taka praca wygląda, jakie sterty listów, w spra- wach skądinąd błahych a wymagających jednak długich opisów, rosną ile meporozumień w kwestiach techn ych powstaje, ile nerwów to ludziom psuje — ten tylko zrozumie, kto to przeszedł na własnej skórze. Zachęta jednak: podnietą do wytrwania byli nam nasi czytelnicy i pelne sympatii stanowisko osób z grona szerszego społeczeństwa i sfer literackich naszego kraju, które staraliśmy się zainteresować naszą pracą i pismem. ; ( no to sprawiło, że po raz pierwszy w historii „Skauta”, a właśnie w jego roczniku jubileuszowym, znalazły się utwory czołowych pisarzy w Polsce, któ- rych wykaz znajdziecie w spisie rze: , a które niejednokrotnie, jak prze- piękny wiersz. Kazimiery Iłłakowiczó ny, albo ujmujący list=artykuł prof. Tadeusza Zielińskiego, opowiadanie Kazimierza Konarskiego, artykuły prof. h incentego: Lutosławskiego, Anieli Gruszeckiej-Nitschowej, ballada Hanny Moszyńskiej-Januszewsk jalnie dla naszego pisma "zostały napisane. y na ideologię harcerskiego uśmiechu. W cza- ylko skargi i żale, gdy ludzie spoglądają na 

ponuro i nienawistnie, tropili- 
uczyliśmy się uśmiechać właśnie wtedy, gdy na łzy się zbiera. Nasz kalendarzyk „uśmiechnij do rąk wszystkich harcerek i harcerzy, jest właśnie postem naszym w tej sprawie do W zych serce i dusz. ; Drugą sprawą, której poświęci śmy dużo uwagi była sprawa harcer- skiego braterstwa i przyszłości. Służyć temu miały przede wszystkim dwa działy: zagraniceny pod hasiem: „Dalej z posad bryło świata i „Esperanta cngulo". Wymownym zaś dowodem naszej pracy w tym kierunku jest tego- roczny numer poświęcony Św. Jerzemu, w którym listy skautów i skauteł nadesłane z całego świata do redakcji „Skauta” świadczą jak głęboką i praw dziwą miłość własnej Ojczyzny można pogodeić z bratnim uczuciem do naro- dów innych bliskich i dalekich kraju. 

Posunęliśmy się również o krok naprzód na odcinku zuchowym. Nasz dodatek „Leśny Duszek*, został uznany za oficjalne pismo zuchów i już jako taki zacznie samodzielnie wychodzić po wakacjach pod zmienioną nazwą „Zucha”, 
Sam „Skaut* obiera sobie na nowy rok istnienia nowe zadania — podej- mując w tym względzie inicjatywę Druha Naczelnika Harcerzy. „Skaut* był zawsze „zwiedcą nowych dróg* był pierwszyr pismem niosącym polskiej młodzieży dobrą nowinę skautową. W dzisiejszej pracy harcerskiej PTZY 

        D o roboty — grodzić płoty, okopzywać rowy, 
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świetnie rozwijającym się ruchu zuchowym, przy: coraz liczniejszych druży- 
nach harcer. skich, przy coraz bardziej konsolidującym się ruchu starszych 

jako kapitalne zagadnienie wysuwa się sprawa starszej młodzież. y 
która jak wykazuje statystyka jest najsłabszą licze bnie grupą wiekową w har- 
cerstwie. Zbadać to zagadnienie, przedyskutow ać, odkryć dążności dorastają- 
cych harcerzy i harcerek, ich pragnienia, zapatrywania, od dnaleść tereny pracy 
i program działalności dla nich — dać im możnośść wypowiedzenia się, 

a przede wszystkim ideę, która ich potrafi zatrzymać w naszych szeregach — 
o to czemu poświęcimy przyszły XXV nasz rocznik. 

Zapraszamy wszystkich do współpracy. Liczymy na odbiorców we 
wszystkich drużynach, bo wszędzie stanie wreszcie przed drużynowym zaga- 
anienie co zrobić ze swymi chłopcami, którzy dorastając, coraz bardziej sprze- 
niewierzają się niedawnym swym ideałom i odpływają z organizacji. A jest 
to wina tych, którzy nie rozumiejąc porywów młodego serca, nie potrafili im 
wskazać, że w łaśnie harcerstwo jest idealnym polem pracy:dla ich pragnień, 
dążeń i światoburczych tendencji. Harcerstwo, które idzie w straży pr zedniej, 

zawsze na czole wprzód płynącej fali. Redakcja. 

WALCZYMY Z „PONURĄ TWARZĄ" 
  

Rzucając hasło „Uśmiechnij się i szerząc ideologię 

harcerskiego uśmiechu i pogody — musimy konsekwentnie 
wypowiedzieć walkę „Ponurej Twarzy*. yF U ) Zbyt dużo mamy 

ponurych min w Polsce i co gorsza, spotykamy je również 

u harcerek i harce 
damy bezwzględną walkę ponurości. 

Tak dłużej być nie może, wypowia- 
Na początek musimy 

zdobyć dwie pozycje: Pierwsza — witając się Między sobą — 
uśmiechajmy się! Zobaczycie jak. to miło i ręczę, ż« kto raz 
spróbuje, już zawsze przy Leasai GRUBIÓR uśmiechać 
będzie. A druga pozycja to fotos 
legitymacjach. Muszą one się różnić 

ię 

ych harcerskie h 
od innych poważnych 

legitymacji tym, że na nich będziemy się uśmiechać. — R mowy Druha 

Naczelnika o aprobatę dla tej inic jatywy i Druh Naczelnik nie tylko 

się zgodził, ale ofiarował nam swoją fotografię SŁ przykład i zachętę dla 

Was. A więc niech znikną ponure 

twarzy. 

miny, niechaj zakwitnie uśmiech na 

OCHRONA PRZYRODY NA CODZIEŃ 
  

Słyszycie ciągle dużo o ochronie 
przyrody, o potrzebie jej szerzenia w 
życiu codzienny. m,a nie w iecie zapew- 

ne dokładnie jak się do tego zabrać. 
Wiecie, że niektóre zwierzęta jak bóbr, 
łoś, kozica, świstak podlegają ochronie 
i nie wolno ich zabijać, ale nie wiecie 
w jaki sposób Wy moglibyście się przy- 
czynić do ich ochrony. Nie możecie 
przecież pojechać na Polesie, gdzie 
znajdują się żeremie bobrowe i pełnić 
przy nich straż, żeby ochronić ich mie- 
szkańców przed kłusownikami. Nie mo- 
żecie otoczyć opieką łosi na ich niedo- 

stępnych bagnach, ani w Tatrach u- 
rządzać wraz ze strażą leśną zasadzek 
na kłusowników, grożących życiu ko- 

zie i świstaków. 
„A więc co właściwie mamy robić?" 
Otóż właśnie obecnie nastaniem 

wiosny chciałabym W; am powiedzieć, 
że możecie ochronić przyrodę w życiu 
codziennym i, że właśnie ta ochrona 
jest ważna i potrzebna. 

A więe na czym będzie polegać ta co- 
dzienna ochrona przyrody? 
Zajmijmy się najpierw roślinami. 

Równocześnie z nastaniem wiosny po- 

    Strzec na siłę co nam miłe, na ten roczek nowy. 

jawiają się na rynku pierwsze kwiaty. 
Wiecie zapewne, że niektóre z nich zo- 
stały już tak wytępione w okolicach 
więk zych miast, że trzeba energicznie 
zająć się ich ochroną. Do tych zagrożo- 
nych roślin należą 7 i 
nych przebiśnieg, je 
cze łyko, a z później GORIÓW, 
grzybienie białe ezyli tzw. li wodna, 
piękny duży storczyk obuwik, sasanki 
a także zielony widłak, używany tak 
chętnie do ubierania stołów na Wiel- 
kanoce. Do ochrony tych roślin musicie 
się zabr Konienić a zrobicie to w 
ten sposób, że nie będziecie ich kupo- 
wać. Gdyby wszyscy mieszkańcy miast 
pow ieli sobie, że nie będą kupow ać 
wymienionych przeze mnie roślin, i po- 
stanowienie to napraw dę wykonali, 
przekupki z pe wnością przestałyby je 
przynosić na rynek, bo nie miałyby z 
nich żadnego dochodu. Wy więe musi- 
cie być tymi mieszkańcami miasta, któ 
rzy sobie zrobią takie postanowienie. 
Nie będzie to może nawet łatwe, bo 
trzeba się będzie wyrzec miłego wido- 
ku kwiatów leśnych na stoliku i Ś! QZ- 
nego ich zapachu. Ale trudno: trze: 
się czegoś wyrzec dla idei ochrony przy 

iczniecie oczy wiście od siebie, ale 
później uda się Wam może nakłonić do 
niekupowania roślin, zasługujących na 
ochronę, waszych kolegów, nienz ależą- 

"h do Kółka, wasze siostry i kuzyn- 

ki i w ten sposób rozszerzy się grono 
opiekunów kwiatów. 

Pamiętajcie też, że t< zę jadę, 
jaką będziecie stosować na ry A 
ba zawsze stosować do wsze a ch GADA) 
podleg: 2ych ochronie, a więc np. do 
szarotki w Tatrach, lub de mikołajka 
nad Bałtykiem, to znaczy nie tylko nie 
zrywać ich samemu, ale nigdy nie ku- 

ich od przekupniów. 
Drzewami możecie się także opieko- 

przede A chroniąc je 
przed obłamyv ien łę Tak cze- 
sto na wyciecz "Spe icerae -h pod- 
miejskich na wiosnę łamie sie gałązki 
drzew, żeby je przynieść do domu. Tego 
trzeba koniec znie zaniechać, bo tym 
krzywdzi się bardzo dzzewi 1 

gdy latem wyjedziecie na wieś, zo 
cie gdzieś może jakie specjalnie 

  

Na obozy konieczna Peleryna harcerska! 

Nabędzies tanio i PużgzA tnie 
w Rolekiaj fabryce sukna 

Dha Z 2. MICHERDZIŃSKIEG GO 
Biała- Bielsko, ul. wdsiiy ł2 

Żądaj szczegółowych ofert — infor 
iafychnyiast: 
  

  

grube i piękne drzewo. Nie zapomnij 
wtedy zmierzyć obwodu jego, pni 

je dokładnie i o ile możecie sfo- 
Brałów E zebrane w ten sposób 
wiadomo prz) ie do Ligi Ochrony 
Przyrody *); a my sprawdzimy czy da- 
ne drzewo jest zarejestrowane jako za- 
by tek prz rody; jeśli zaś nie jodć a rze- 

z wiśe ie zasługuje na ochronę, będzie- 
my się starali je zabezpieczyć. 

Ochrona zwierząt nasuwa nie mniej 
zagadnień, związanych z życiem co- 

snnym. 
ode wszystkim chciałabym powie- 
Wam parę słów o ochronie tzw. 

y łownej. Myśliwi nietylko 
ją. ale t także hoduj ZW ierzynę, 0- 

piekują się nią, dokarmiają w ez 
kiedy trudno jej znale pożywienie. 

Dla zapewnienia zwierzętom możno- 
ści rozmnażania się ustalono tzw. okre- 
sy, ochronne, dla każdego gatunku, w 
których nie wolno na dane zwierzę po- 
lować. Nie zwracają na nie uwagi tyl- 
ko kłusownicy, którzy polują w każdej 
porze roku, ale ich też prawo za to 

karze. 

Zdziwieie się zapewne, gdy Wam po- 
wiem, że może i 7 ynić do 0- 
chrony zwierzyni 7nej przez prze- 
strzeganie czasów oc <hronnych. Nie cho- 

y tu oczywiseć to, żebyście nie 
rzelali do zwierząt w czasie ochron- 

nym, „ale chodzi o niekupowanie zwie- 
w czasie ochronnym. Widzicie 

wie że i w gospodarstwie domowym 
można mieć na myśli ochronę przy- 

rody. 

O ochronie drobnych ptaków śpiewa- 
jących nie chcę się długo rozwodzić, bo 

awa ta je Wam dobrze znana. Ma- 
ele zapewne Sw oje karmiki i zajmujec ie 

się przez, zimę dokarmianiem pfe aków, 
z pewnością też czytaliście nieraz o 
sztucznych gniazdach dla ptaków, a mo- 

że sami je robiliście. 

Chciałabym natomiast wspomnieć je- 
szcze 0 ochronie owadów. Stykamy się 
z nimi codzień, a znamy je tak mało i 
nie interesujemy się nimi, a przecież i 

ugują na naszą uwagę i pomoc. 
znie się wiosna, zobaczycie z 

[i często biegnącego po chod- 
niku sporego chrząszcza, weźcie go 
wtedy ostrożnie w rękę i zanieście do 
najbliżs ogrodu uchronicie go w 
ten sposób od rozdeptania przez zlego, 
a może tylko nieuważnego przechodnia, 

RS Uwa Zarządu Głównego Ligi O- 
chrony Przyrody jest: Warszawa, No- 
wy Świat 19. Oddziału Krakowskiego, 

Kraków, Lubicz 46, 

    Do roboty — bić wyloty na słoneczną stronę, 
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a ogrodowi, do którego go wpuścicie, 
zrobicie też przysługę, bo biegacz jest 
bardzo drapieżny i zawzięcie tępi inne 
owady, niszczące rośliny. Ale nie tylko 
owady, przynoszące nam pożytek, po- 
winniśmy chronić, należy się to także 
i owadom obojętnym dla naszej 208- 
podarki, to jest takim, które nam ani 
szkody, ani korzyści nie przynoszą, są 
one bowiem w: tkie częścią przyrody 
i jako takie zasługują na ochronę. Trze- 
ba zawsze pamiętać o tym, żeby szano- 
wać życie nawet w najdrobniejszym 
stw orzeniu i ochraniać ws ko co ży- 

je, a życiem swym nie zagraża czło- 
wiekowi. Ochrona owadów nasuwa mi 
jeszcze jedną kwestię, którą cheiała- 
bym porus 7ć, a która wiąże się rów- 
nież z życiem codziennym. Jest to kwe- 
stia nieuzasadnionego wstrętu, jaki bu- 
dzą w ludziach niektóre zwięrzęta. Za- 
pewne niejeden z Was brzy deja się żaby, 
ropuchy, pająka, czy gąsieni 
Powinniście koniecznie załozyć to 

uczucie wstrętu, bo to zupełnie nie li- 
cuje z przyjaźnią dla przyrody, a wszy- 
scy z pewnością chcecie być przi 
ciółmi zwierząt. Przyjrzyjeie się do- 
brze zwierzę które budzi w Was 
wstręt, poznajcie jego życie, a wtedy z 
pewnością wstręt minie. Ten wstręt 
ludzki bywa często powodem śmierci 
zza żcj Jakże często ktoś zawoław- 
szy „jaka wstrętna liszka*, albo „jaki 
ob zydliwy pająk* zadepcze go. A to 
już przyznacie mi jest niegodziwe. 

Nie można przecież pozbaw : zwierze- 

cia życia, dlatego tylko, że się nam ono 
nie podoba. 

drzekonałam „Was, jak sądzę, tym eo 
powi iedziałam, że o ochronie p rody 

yinniście pamiętać zawsze 
] ennym i nieść pomoc ro- 

ślinom i zwierzętom i wyrabiać w ten 
sposób w sobie uczucia przyj jaźni dla 
wszystkiego co żyje. £ ta przyjaźń z 

rodą da Wam z pewnością dużo I 
Jadwiga Dyakowska a 

ZWYCIĘSTWO FRANKA 
  

Jednego dnia na zbiórce gromady zu- 
chów wszyscy byli strasznie rozgorącz- 
kowani, gdyż omawiano projekt R 
dów. Niedawno odbyły się już jedne ta- 
kie zawody w puszczaniu latawców. ale 
teraz, gdy deszcze nie pozwalają biegać 
po polu i trzeba było robić zbiórki w 
izbie — Galożało obmyśleć jakieś roz- 
rywki pokojowe. 

— Puka! Mała piłeczka! Klasy! 
Niby bawić się piłeczką „w klasy* 

nie jest żadna mądroś . Każdy chłopiee 
i każda dziewczynka to potrafi. Ale co 
innego — zwyczajne bawienie się pi- 
łeczką w klasy, a eo innego zawody! Do 
zawodów wybierze się klasy najtrud- 
niejsze, zaprosi pe także harcerzy, a 
może nawet i wszystkich kolegów i ko- 
leżanki, które Mik przyjść. Wtedy do- 
piero zobaczymy kto lepiej, kto dłużej 
potrafi grać, żeby nie skusić! 

Q, Franek pewnie zwycięży znów! On 
chyba nigdy nie przegra! Bo tak jakoś 
jest, że Franek we wszystkim musi być 
pierwszy. 

I koniecznie trzeba do zawodów za- 
prosić panów nauczycieli i panie. W 
piłeczce to każdy równy i mały, i duży, 
nie tak jak w innych zawodach. 
Tylko skąd wziąć tyle piłeczek? Bo 

przecież najlepiej, żeby wsz] Zawo- 
dnicy odrazu stanęli do zawodów, wte- 
dty najlepiej poznać zwyciężcę. 
Narady te i opowiadania przerwał 

wódz gromady. 

— Wymyśliliście, chłopey, bardzo do- 
bre zawody. Zgadzam się, żeby zapro- 
sić na nie całą szkołę, a piłeczki — po- 
życzymy sobie od różnych chłopców, i 
dziewczynek, nawet ze szkoły Marii 
Konopnickiej. 
Zuchy pogadały jeszcze chwile o tym 

i owym, i zabrały się do układania 
„programu zawodów”. Po długich nara- 
dach ustanowiono takich pięć klas: 

L Pau la piłeczkę od Ściany dzie- 
sięć raz 

2. Odkić i złapać, rzuciwszy pod łok- 
ciem. 

3. Odbić i złapać — rzuciwszy pod 
pod nogą. 

Odbić i złapać, stojąc tyłem do 
ściany i rzucając piłeczkę ponad głową. 

5. Rzucić o ścianę, okręcić się i zła- 
pać piłeczkę. 
Kto szczęśliwie skończy bez skusze- 

nia eałą partię, zaczyna od początku. 
Kto wytrwa najdłużej — ten zostanie 
zwycięzcą. 

Tylko uważajcie, zuchy, — zakoń- 
zbiórkę wódz. — Musicie teraz 

ciągle ćwiczyć się „w klasy*. Na .pau- 
zach, w domu, na podwórzach! Żeby 
nie zrobić na zawodach gromadzie 
wstydu. 

Minęło dwa tygodnie. W czasie tych 
ró tygodni piłeczka zapanowała 

całej szkole. Już nie tylko zuchy nie 
tylko młodsze klasy, ale i starsi, i na- 
wet panna Papuzińska co to uczy trze- 

    Niech uderzy dzionek te ściany omszone 

ciaków — wszyscy na pauzach ciągle 
bawili się piłkami. Opowiadano sobie 
nawet, że ojciec Kostka Biernackiego, 
ten pan co jest pisarzem w gminie, też 
ma stanąć do zawodów i że też się ćwi- 
czy. 

Więc. gdy nadszedł wyznaczony 
dzień — w dużej sali gimnastycznej 
zebrało się tak wielu zawodników i tak 
dużo widzów, że ledwie się wszyscy 
pomieścili. Najgorzej było z tym, że 
widzowie musieli siedzieć i stać tylko 
przy dwóch ścianach z oknami, bo po- 
zostałe dwie wielkie ściany bez okien— 
służyły właśnie za teren zawodów. 
Spożó się napracowali harcerze i pa 

kierownik, um udało się tak w - 
kich urządzić, żeł każdy zawodnik 
dostał swoje mie. Wreszcie jeden 
z harcerzy pięknie zatrąbił na trąbce 
i zawody się rozpoczęły. 
Jeden z sędziów gwizdał w odstępach 

parosekundowych i ogłaszał nazwę 
klas, a ws. sy zawodnicy odrazu wy- 
konywali ćwiczenie. Kilkudziesięciu 
podsędków pilnowało, żeby ci, którzy 
skuszą, odchodzili na bok. 

Co to były za wspaniałe zawody! 
Stanęło coś około 30 osób! A z doro- 
słych — nie tylko panna Papuzińska 
i pan Biernacki, ale jeszcze dwie pa- 
nie nauczycielki. Było na co patrzeć! 

za taż ała zupełna — tak się 
rzejęli zawodami. Tylko pi- 

skakały o ścianę. Stukały tak, 
jakby kto groch roz ypywał na A 
zę. Ńie dz iwnego! Tyle piłeczek odra- 
zu l bije o ścianę. 

AR — pogardliwie zajęczała 
jednego kąta grupka maleów, uj- 

rzaw szy tułającą się o podłogę piłecz- 
kę. Zawstydzony zawodnik, który. sku- 
sił pierwszy, ostrożnie odchodził 
bok, starając się nie przeszkodzić żad- 
nemu z graczy. 
Wnet potem odpadać zaczęli zawo- 

dnicy jedni po drugich. Ten za silnie 
cisnął piłeczką o mur i piłka przele- 
ciąła mu nad głową tak, że nie zdążył 
jej złapać. Tamten nie umiał dosta- 
tecznie prędko obrócić się. Inny za ni- 
oi rzucił piłeczkę, gdy rzucał pod 
nogą. Najwięcej skuszeń było przy 
rzucaniu piłeczki tyłem. 

Odpadł! Ten też!! Odpadł!! Ka- 
put! — krzyczeli widzowie, nie mogąe 
pohamować podniecenia. 

Długo broniły się panie nauczyciel- 
ki, najdłużej zaś panna Papuzińska, 
wzbudzając podziw uczniów spokojną 
i równą grą. Ale i one odpadły. Odpadł 
też pan pisarz. Coraz mniej zawodni- 
ków zostawało na środku sali i coraz 
ciszej zachowywała się publiczność. 

Zbliżał się finał. Jeszcze tylko pięć 
osób zostało. Jeszcze tylko cztery... Je- 
szcze tylko trzy... Ale ta trójka była 
trójką prawdziwych mistrzów. 
Zosia Szezęśliwska z szóstej klasy 

słynęła już dawno z tego, że najtrud- 
niejsze „klasy* wykonuje tyle razy ile 
tylko chce. 0 Franku, szóstkowym, 
wszyscy wiedzieli, że jest najsprytniej- 
szy w gromadzie i większość była pew- 
na, że on zostanie zwycięzcą. Ale ten 
trzeci, co on tu robi na sali? Jakim 
cudem jeszcze nie odpadł? 

i y patrzyli na małego, 
chudziutkiego, z wykrzywioną łopat- 

ą chłopca, który poważnie i miarowo 
odbijał i łapał piłeczkę, pociągając od 
czasu do czasu głośno nosem. 

— Garbusek się nie daje! — szepnął 
jeden z patrzących chłopców do kolegi. 

— Bee, tu fujara! Tylko fuksem się 
trzyma. Zaraz klapnie i zacznie beczeć. 
Zobaczysz. 

Istotnie, garbusek nie czuł się pew- 
nie i ruchy jego traciły spokói. Wszy- 
scy więc przestali zwracać nań uwagę. 
Natomiast ze zdwojonym zapałem za- 
chęcać zaczęli prawdziwych mistrzów. 

- Zosiu, nie daj się chłopakowi — 
piszczały małe dziewczynki. 

Franuś, Franuś — szeptały usta 
hów. niezdolne ze wzruszenia nie 
cej dla zachęty swego kolegi. 

rzecież w jego ręku spoczywał honor 
gromady zuchów! — Franuś, Franuś... 

Klęska dziewczynki przyszła nieo- 
czekiwanie. Zosia sama nie wiedziała 
jak to się stało, że piłeczka odskoczyła 
w bok i nawet gwałtowny skok dziew- 

ynki nie zdołał wyratować sytuacji. 
— [ii — zapiszezały smutnie kole- 

żanki. 
Franek promieniał. Gdyby mógł — 

śmiałby się teraz na cały głos. Zwy- 
cięży! Zwycięży na pewno! — szumiało 
mu radośnie w głowie. Odbijając we- 
soło piłeczkę, rzucił ironiczny wzrok 
na swego jedynego przeciwnika — gar- 
buska. 

Ujrzał bladą ze wzruszenia, szczupłą 
twarz ciągle smutnego chłopca. Przy- 
pomniały mu się wszystkie niedołęs- 
twa garbuska, jego ciągłe usuwanie 

nieprzyjęcie do gromady zu- 
przezywania. — „Prawdziwa 

ofiara z tego Edka* — pomyślał Fra- 
nek. — Żeby chociaż nie mazał się tak 
Sage i nie był dzikus. I taki to, co 

i żadnej grze nie zwy- 
y się chce że mną? — 

s ywił się poka dwie, 
Naraz — jakaś dziwna myśl nadle- 

ciała do Frankowej głowy. A gdyby 
mu się poddać? On, Franek, tyle już 
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zy był zwycięzeą — niech choć raz Postanowił. Uśmiechnął się i nie pa- AN I LADIS KIEPUROWIE JAKO HARCERZE 

zostanie Edek! trząe na Kdka podbił piłeczkę raz sla- ; J 

Za nie! natychmiast zaprotesto- iej, raz mocniej. Wytrącona z rytmu 

wala ambieja, i piłeczka energiczniej piłka zaczęła zachowywać się niespo- Związek „Harcerstwa Polskiego liczy go instruktora by zdawał na stopnie. 

Kiuknela o ścianę. Co by na to po- kojnie, kakać nierówno. 
obecnie blisko dwieście tysięcy ezłon- Ostatecznie drugi stopień otrzymal w 

wiedziała gromada, gdybym przegrał? Trzymaj się Fr ranuś, trzymaj h ków, (licząc harcerzy tak w kraju grudniu 1916 r. Zaraz nie długo po 

Popatrzał znów na dka. Ten, w Gióh — krzyczeć poczęły zdenerwowane 
i zagranicą) O jego sile i wartości zymaniu tego stopnia, bo już 20 

czerpany spojrzeniami setki ludzi, naj- zuchy. Było jednak już zapóźno. Piłka 4 mówią dwa lata temu W „Spale aja 1917 r. zostaje zastępowym. Od 

widoczniej tracił panowanie nad pi- Franka opadła, niezręcznie rzueona, zale spole czeńs 3 lać chwili tego awansu — zachorował na 

Co by powiedziała groma- na podłogę. 
dziwiać potęgę harcerstwa i jeg „szarżę*. Ambicją jego było mieć za- 

zakołatało znów w głowie Fran- Cicho, cicho zrobiło - na sali. Nie- wychowawczą w narodzie. Niejeden stęp, najlepszy w drużynie i najwięcej 

Ale pocóż jest prawo zuchowe spodziane zwycięstwo Hdka tak się / mpatyków harcerstwa pytał może ludz 

rzyjac iels skie usługi? wydało wszystkim dziwne, że dopiero nieraz, czy harcerstwo wydź ało jakich Przeciągał ich do siebie w różny Sspo- 

Za nie! — wybuchnęła znów ambi- po chwili zć abrzmiały brawa, zrazu nie- wielkich to znaczy starszy ch Sol aków. sób. W raporcie na druha Jana Kiepu- 

cje 
śmiałe i nieliczne potem coraz głoś- 4 Owszem Z. H. P. może si ić zastęp. I plutonu, II drużyny im, 

Może jednak zrobić Edkowi przy- niejsze. Zawstydzony lecz Sze =zęśliwy r że jego członkowie byli zna ini w cały ks. Józefa Poniatow kiego w S0osnow- 

jemność? Zawsze ostatni — niee -h choć Edek kłaniał się niezgrabnie dookoła, narodzie tacy jak: Leopold is wpłynęła skarga na Kiepurę od 

teraz zwycięży i cieszy się. Więc jak? a patrzącemu nań Frankowi jakoś ra- Kula podpułk., kiórainu pomnik w kiatakiożo Przesmyckiego, ponieważ 

No więc jak? — Męczył się w rozterce dośnie biło serce. * 
Zzeszowie wzniesiono, Stanisław Wi- druh Kiepura Jan przeciąga szeregow- 

Franek. 
A. Kamiński y gura bohaterski konstruktor sa- ców z II plutonu do I plut. bez pozwo- 

molotów, który zginął razem ze lenia zastępowego i plutonowego. Tak 

ŹŻwirką w © ierlicku. Poza tym byli w że szeregowcy należą jednocześnie do 

stwie przez pewien czas Żajan, II plut., lecz na zbiórki do II plut. nie 

vński, synowie p. prezydenta przychodzą. Oprócz tego robi intrygi 

Mośc jekiego. Ale bardzo mało ludzi w ten sposób, że mówi: ten zastępowy 

wie, że do harcerstwa należeli przez u którego steś, jest niedobry, nie nie 

parę lat obaj Kiepurowie Jan i Ladis. umie itp. Z: 5Pr jesmycki*. 

Sosnowiec dumnym jest z obu, Kiepu- Na to pismo wniesione do Komendy 

rów, którzy sławę jego roznieśli po IX Okręgu, wpłynął meldunek Jana 

świecie: — również i harcerstwo w So- Kiepury. Z 30 kwietnia 1918 r. pi- 

snowcu jest dumne, że kiedyś, przed sany przez Kiepurę (mam go w ak- 

piętnastu laty — w jego szeregach byli tach), który wykazuje alibi Kiepury, 

obaj Kiepurow I pracowali energicz- gdy Przesmycki „mocą uchwały za- 
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as zlotu zbliża się coraz bardziej, W ubiegłym tygodniu zwiedziłem w 

cujemy więc z coraz większym wy- stawę grupy skautowej w Rotterdamie. 

niem, aby wszystko udało się eeg gdzie specjalny dział, bardzo pięknie 

najlepiej. O Dżembori „mówią n 7 areklamowź nv, był poświęcony spe- 

wszyscy, a mam ne adzi i a- cjalnie Esperantu. 

łym świecie, zwłaszcza Bardzo bym pragnął, aby, te krótkie 

kom pocztowym, tóre "wędrają na GA moje wiadomości zachęciły Was — nie, mając szarże. Nie omylę się, gdy padłej na ładzie Drużyn został ti 

stach do wszystkiech krajów, tegorocz- Druhowie Czytelnicy do nauki Espe- powiem, że obź ;j Kiepurowie dzięki nięty z drużyny za nezynki sprzeciv 

ny zlot skautowy staje się coraz bar ranta i aby kautów- esperantystów d harcerstwu mogli zachować te ak piękny jące się prawom harcerskim. Kiepura 

dziej popularnym. Nie zaniedbano rów przybywź ało coraz więcej a mówiąc głos jakim się teraz popisują: będąc zwycię i był dalej harcerzem 

nież u na propagandy zlotu przez ra tym samym językiem wszyscy SKau- harcerzami, nie paląc do d isiai (uni- przez jakiś czas prac wał w Osemce, 

dio, nadając między innymi na wszyst- ci całego Świata staliby się prawdzi- 4 kają „nawet dzisiaj dymu z tytoniu) gdzie został przeniesiony rozkazem 

kie rozgłośnie pieśń skautową o Hil wymi braćmi. 
mogli zachować w czystości głos inspektora okręgowego 6 czerwca 1919 

versum. 
Serdecznie Was wszystkich pozdra który dał im sławę i majątek. Ale wra- r. a do które j należy i autor tego arty- 

Tereny — przeznaczone na Eo - wiam Wasz holenderski > 
cam do tematu. Jan Kiepura wstź ąpił kułu. Potem przeni: ósł się z powrotem 

zwiedziła na Królowa osobiście, bar- . Me duą - Skautingu jeszcze przed wojną. do drużyny gimnazjalnej 10 im. St. 

dzo się wszystkim interesujące. Dla po- Tłumaczenie z MACA J. aktach Komendy Z. H.'P. w Sosno- Staszica do drużyn: przy gimnazj 

krycia kosztów zlotowych, zarząd na- 
znalazłem ewidencję członków gdzie uczęszczał jako uc eń. Tutaj był 

szych kolonii w Indiach wydał speej jal 
drużyny im Staszie gdzie podano, że również zastępowym przez jakiś czas 

ne znaczki pocztowe, które są SOPZEŃE 1- , RE ? Jan wstąpił do harcerstwa 13 maja sekretarzem, a 1919 r. już ins truktore 2m. 

wane po znacznie wyżs: enie — nad- zęd zę j 1913 roku. W innej ewidencji — znala- 7 ostatniego raportu miesięcznego 10 

wyżka zaś przezna zona, jest na cele i ę Ś j >, złem to potwierdzenie. Kiępura wstą- druż. z 1920 r. wnosić można, że Kie- 

"ryk Filateliści zaś je chętnie ku- z ż U Hm pił do II. druż, Skautowej im. Trau- pura mą nawał pracy bo jest w dru- 

Ę ) Ć gutta w Zagłębiu. Do 10 druż. Skauto- żynie jako szeregowiec, a może niepo- 

wej (obecnie Błękitnej Dwójki) przy rozumienia rodzinne (matka jego żyła 

mularzach ARR ) re r VĘ 
gimnazjum Stan. aszica wstąpił 5 z ojcem w separacji) łk na to, 

rzom umieszczono również | UWZ ge, Że W ; ; lipca 1916 r. Tu w drużyni był dłuż Jan Kiepura nie mógł pracować 

czasie zlotu będzie się mówić równie SOK ANI szy czas szeregowcem, 7 względu na dalej czynnie w drużynie, jak poprze- 

po esperancku, »wają więc wszyst- I 
młody wiek, gdyż wówezas do harcer- dnio, chociaż był starszym i miał już 

kieh harcerzy znających ten język, by 
stwa należeli „chłopy* pod wąsem stopień pierwszy. Kiedy Kiepura wy- 

się zglaszali ; jako tlumacze. Słyszałem, 
Jan Kiepura, jak zaktu i notatek ar stąpił z drużyny i harcerstwa — nie- 

że w wielu innych krajach a zwłaszcza Ą 
chiwalnych wnoszę, był pracowitym wiadomo, widocznie wówczas, gdy WYy- 

7 Norwegii także wielu skautów uczy ; 
i pożytecznym członkiem drużyny. jechał z Sosnowca na studia do War- 

się esperanta, aby móc nim rozmawi ać 
, Ofiarował bibliotece drużyny blisko Szawy. Ale dalej juź akta o tym nie 

w czasie Dżembori. W naszym mieście 
a tomów książek (prze ważnie powie- wspominają o Janie Kiepurze. 

również przyszli uczestnicy zlotu uczą 
i i wojskowych). Ale zdobywz ł stop- Natomiast wiele można wyczytać 0 

się esperanta z zapałem i czynią duże 
nie pow oli: w aktach je st pelno rapor- jego bracie W ładysławie, który za 

postępy. 
tów, że Jana skierowują do tego i owe- przykładem Jana w stąpił do harcer- 
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Blok harcerski 

WEDLA 
doskonała mleczna 

czekolada turystyczna       
stwa również 1919 roku — do 8 Zagłę- 
biowskiej drużyny w Sosnowcu — któ- 
ra istnieje do dzisi i Aa dw lo t 
lat jest pierwsze 
w Sosnowcu. K 7 18 DUA 
wstąpił do harcer stwa, mimo żmud- 
nych poszukiwań nie znaleziono w ak- 
tach; również prócz paru książek, nie 
po Ladisie nie -howało się w aktach, 
naturalnie oprócz odpisów rozkazów 
do niego, na które, niestety, nigdy nie 
odpisywał, a raporty sypią się raz po 
raz. Kiepura na nie nie odpisuje, albo 
tak niedbale, że mu je z powrotem 0d- 
syłają do lepszego wypełnienia. Jze- 
mu przypisać tę opieszałość i niedba- 
łość? Sięgnijmy do tych czasów — 

ak były to czasy wojny. Gdy każ- 
demu dorastaje cemu młodzieńcowi wo- 
jenka śniła się po nocach. I Ladis pew- 
nie marzył o karierze wojskowej, bo 
zapisuje się do organizacji wojsko- 
wej —i ukradkiem, wraz Z innymi 080- 
bnikami ćwiczy skautów i 5 
tem, by z swą drużyną wyrus 
front. Kiedy woj polskie p 
do Sosnowca, Ladis Kiepura, AA 
zbiórkę alarmową wszystkich harce- 
rzy „Ósemki* i id do komendanta 

ZASTĘP HARCERSKI,   

Legionistów, i prezentuje ich — jako 
ochotników i kandydatów do "ojska 
(kilku z pośród nien wstąpiło do woj- 
ska, a jeden z nich śp. Józef Pol lak zgi- 
nął śmiercią bohat rok 1920 roku pod 
Warszawą). 

tym samowolnym czynie Ladisa 
Kiepury, dowiedział się drużynowy 
druh Kazimierz Zakowski i udzielił 
surowej nagany wojowniczemu skau- 
towi. Oto jak raport 1. 4, z dn. 12, 7. 
1920 r. o tym opiewa: „udziela się dru- 
howi Władysławow: Kiepurze surowej 
nagany za samowolne postępowanie 
i reprezentowanie drużyny bez 
ważnienia odpowie: Inich władz 
komendą wojskową. Na prz 
dobna niekarność ORGIE wydale- 
nie z drużyny”. 

Ta reprymenda ostudziła u Fiwz x 
Kiepury zapał nie do wojenki, ale do 
harcerstwa, począł unikać zbiórek har- 
cerskich, tak, że za opuszczenie zbió- 
rek, jak to w księdze zatytułowanej 
Bande y karne* — zapis 

e karnej i w rubryce: 
wano „Sam sobie karę naznaczj 
niestę i 7 li się druhowie 
tego bo Ladis już więcej na zbiórce 
żadnej nie stawił się. Więc nie dziw- 
nego, że usunięto go z drużyny jako 
opieszałego. 
W rubryce, gdzie jest podany „po- 

wód* wystąpienia czy też wydalenia 
z doży ny obok jego Gpdkkn A podano: 
„nie ma czasu na „zabawy* w harcer- 
stwo”. Od tego czasu Przestał ro har- 
cerzem i członkiem „Ósemki, gdzie 
należał trzy lata, był bibliotekarzem 

G stępowym 8 zastępu. 
Takie są dzieje obu Kiepurów w har- 

cerstwie — można z nich wyciągnąć 
wniosek, że Kiepurowie byli un 
żądni władzy i przodowania wśród 1 
dzi — eo ich też nie opuściło w ala 
i dzisiaj są na ustach milionów ludzi. 

Józef Prus-Płonka 

A ZESPÓŁ PRZYSPOSOBIENIA ROLNICZĘGO 
  

Harcerskie drużyny wiejskie ai 
od dawna, a ostatnimi laty il 
wzrosła. W drużynach tych opróc: 
sad i techniki harcerskiej dąży się da 
wprowadzenia przedmiotów rolniczych 
do programów pracy. Często drużyny 
z tym mają trudności. Sprawy facho- 
wo rolnicze w drużynach wiejskich na- 
leżało by rozwiązać przez wprowadza- 

nie» Przysposobienia Rolniezego. Zbli- 
żający się termin zgłoszeń zespołów do 
udziś ch z jednej strony, 
obozy w ŻEaGY ine jako okres szkolenia 
młodego narybku do drużyn wiejskich 
z drugiej strony, zasługują na uwagę, 
by parę gawęd przy ognisku obozowym 
poświęcić, omówieniu i dokładnym za- 

poznaniu uczestników z pracą P. R. 

    W huku, w trzasku, w iskier blasku krzesać serca bicia! 

  

i jego metodami. Ponieważ zastęp har- 
cerski organizacyjnie odpowiadałby 
zespołowi R. P. więc stwarza się pod- 
łoże do pracy P. R. w drużynach wiej- 
skich. 

Jak wyglądało by to w praktyce? 
Drużyny wiejskie naje iej prowa- 

dzone są przy szkołach, wśród starszych 
oddziałów. Właśnie uczniowie ci naj- 
częściej za rok kończą szkołę powszech- 
ną, większość pozostaje na wsi. Z tą 
chwilą cz kończy się ich udział w 
drużynie, a nawet tracą kontakt ze 

czas poświęcają zajęciom w go- 
spodarstwie lub terminie. 

idyby zapoczątkowano praeę przy- 
sposobienia rolniczego, którego okres 
szkolenia rozłożony jest na trzy lata, 
można by ją ująć w trzech stopniach 
sprawności. 'Tą drogą zapoczątkowany 
8-ci stopień P. R. jeszcze w szkole utrzy- 
małby w swym gronie większość harce- 
rek i harcerzy w dalszych dwóch latach 
szkolenia fachowo-rolniczego i harcer- 
skiego poza szkołą. Wypełniłoby to lu- 

U 

kę jaka zwykle panuje u dorastającej 
młodzieży, Kiedy po opuszczeniu ławy 
i klasy zapomina czego nauczyła się w 
szkole, a nabiera złych nawyków od 
młodzieży starszej. Dodać należy, że w 
okresie szkolenia rolniczego drużyny ko- 
rzystałyby z fachowej pomocy instruk- 
tora P. R., czy instruktorów specjali- 
stów. Tak również należało by się u- 
rządzić i na zbliżających się obozach. 
Do pogadanek fachowych poprosić 
specjalistów instruktorów z Okręgo- 
wych Tow.. Kółek Rolniczych. Dobrze 
było by wyłowić instruktorów harce- 
rzy z poszczególnych chorągwi. 

Po przejściu trzech stopni SDprawno- 
ści w P. R. a jednocześnie calkowitym 
wyszkoleniu harcerskim, młodzież już 
urobioną i bardziej zaradną, zaharto- 
waną duchowo, drużyny wiejskie prze- 
kazałyby uniwersy tetom ludowym, 
szkołom rolniczym lub miejscowym or- 
ganizacjom społecznym. 

Andrzej Fulara 

ROZMOWA Z KIEROWNIKIEM WĘGIERSKIEJ 
  

GRUPY DŻEMBOROWEJ   
Z esperanckiej korespondencji przesłanej 

„Skautowi* przez Węgierskie Esperanckie Koło 
Harcerzy. 

Przedruk dozwolony tylko za podaniem 
powyższego źródła 

Wojciech Kolozsvńry, urzędnik skau- 
towy, profegor głównego gimnazjum, 
kierownik drużyny iabriele Beth- 

jest tym, który "poprowadzi Wę- 
ich skautów na Dżembori w Ho- 

IRS jego zna wiele osób. On jest rze- 
cznym oficerem Węgierskiej Federacji 
jkautowej. On jest zastępcą a 
niezącego skautowego parku na Har- 
shegy ra w Budapeszcie). Ostatnio 
zaś prowadził krajowy obóz wodzów 
gwardii. Postanowiliśmy zapytać go o 
zlot w Holandii, przez naszego współ- 
pracownika: 

— Czy druh prz /puszeza, że popro- 
wadzenie węgier *h  hareerzy na 
Dżembori, przedstawia pewne trudno- 
śe i 

Tak. Wiem bowiem, że drużyna, 
która weźmie udział w zlocie ma bar- 
dzo odpowiedzialne zadanie. Nasze do- 
tychczasowe wystąpienia międzvnaro- 

skautom węgierskim 
musimy więc godnie odpo- 

uiedzie3 zadaniu i nie zadać kłam o- 

gólnej opinii o nas z okazji zlotu ho- 
lenderskiego. 

Jakie Druh ma plany? 
Pragnąłbym tak wykorzystać zlot, 

: skautingowi w gierskie- 
ny prasować w czasie 

Ą aj różne pokazy, na e- 
stradzie zaś prezentując węgie kie tań- 
ce. Mamy zamiar również zwrócić u- 
wagę zagranicy na węgierską sztukę 
i w tym celu urządzić specjalną wysta- 
wę. W czasie zlotu będziemy zawsze go- 
towi do usług. 

lu skautów weźmie udział w zlo- 
cie? 

— 500 węgierskich harcerzy, którzy 
tworzyć będą 15 oddziałów. 
— Cheielibyśmy się również dowie- 

dzieć, czy grupa dżemborowa ma jaki- 
kolwiek stosunek z ideą węgierskich 
historycznych obozów harcerskich.*) 

Tak jest; grupa dżemborowa beę- 
ią histor 1ych obozów wę- 
Grupa dżemborowa będzie 

jedną z tych wędrownych gromad wę- 
gierskich, jak ongiś. przed tysiącami 
lat, gromad węgierskich, lecz... w roku 
1937 i w zmienione; POR: Nie chcemy 

*) Patrz artykuł na ten temat w Nr 12 
„Skauta” z 15 lutego br. 

      Do roboty — trząść wymłoty, co plewa, co ziarno, 

verte |   
  

 



  

bowiem teraz pr 
nych dóbr materialnych, 
ducha PROD biorących Sdejał w zlo- 
cie. A chcemy też dać coś i Holendrom. 
Che zemy im podziękować za ich dobroć, 

ctórej zjęli oni po wojnie 
ie dzieci, aby tam spędziły la- 

ou ee narodowi holender- 
skiemu gorącą wdzięe zność naszych 
serc. ponieważ znajdzie się pośród nas 
wielu takich, którzy korzystali z wiel- 
koduszności i dobroci narodu holen- 
derskiego. 

(Według tłumaczenia esperanckiego 
% Magyar Cserkósz, dokonanego przez 
dha Stef. Benesik'a). 

SZARY SMREK SZUMI 

OCENA KORESPONDENCJI 

2d. h. w Kołomyii1 „b h. w Jarosła- 
wiu po pkt. 20. „Czajki* przy 5 d. h. w 

Drohobyczu pkt. 
* * * 

  

Pieknym i przyjemnym zakończeniem 
całorocznej pracy zastępów i drużyn 

t obóz. Nie można obozu stawiać wy- 
j nad solidną robotę w zastępie i dru- 

1ie. Jednak nikt nie zaprzeczy. że o0- 
bóz daje wiele wartości, których żadna 
miarą w innych warunkach osiągne ić się 
nie da. Obozy, tak sprawnie organizo- 
wane przez nasz związek, stawiają nas 
daleko na czele wszy stkich innych or- 

zerze przyznają, że 
ym systemie obozo- 

A le są rysy. Często obóz, to cel 
znego „obijania się”, a nie zam- 

knięcie, nie ukoronowanie prace 
Podstawą pracy harcerskiej to s 

stem zastępowy. I ten system za- 
ecehowany powinien być i na obozie, tak 
jaki i w ciągu roku. 

IDEAŁEM 

są obozy zastępów. Druhu zastępowy 

jeśli chcesz być wodzem z krwi i kości. 
a nie tylko z nominacji. to nau 7 
sie wodzić Twą gromadę w twe ardei 
szkole, jaką Ci życie stworzy. Wodzów 
nie tórzą księgi uczone, a wodzowie 

RODZĄ SIĘ NA POLU BITWY. 

Tym polem bitwy to Twój obóz za- 
stępu. Trudne warunki materialne nie 

na urządzenie obozu kilkuty- 
go dla całej drużyny. Jest na 

a! Byliście pewnie na wycieczce 
trzydniowej. Od trzydniowej do pięcio 

siedmiodniowej niedaleko. Urządź 

taką wycieczkę dla Twych towarzyszy, 
których warunki zmusiły do 
nia w mieście czy rodzinnej wsi! A pa- 
miętaj przytym, że powodzenie obozu 

wędrówki zależeć będzie przede 
wszystkim od przygotowania. 

Co zrobić z resztą wakacyj! 

TWÓRZMY PÓŁOBOZY! 

w jakimś zakątku czy nieużytku, któ- 
ry oddany nam ał w „dniu lasu* 
do zalesienia rozbijamy namiot, sztan- 
dar na maszcie, siatkówkę, kuchnię lub 
kuchnie. I co rana wiara sznurkiem 
ciągnie do „gniazda wakacy i- 
nego* by w nim przeharcow 
dzień. Przypomnijmy sobie wielu na 
wet dzielnych harcerzy odpada w cza- 
sie wakacyj, kiedy ć drużynv wy- 
jedzie na obóz, a nieliczni „pętają* się 
po ulicac -h czy parkach, wpadają w 

78 ich sprowadzi na 
5 = „mocnego 

szlaku harcers j przy Nie daj- 
my się i nie dajmy tehtt SOżiwajcia! 

ESPERANTA ANGULO 

SKOLTA VIVO EN POLUJO 

(Skolta Gazetara dgentejo). 
Kn lastaj tagoj pola skolta piloto de 

senmotoraj aeriloj sro Zygmunt Brze- 
ski sur la mashino CW 5 traflugis 
distancon de 70 km — atinginte altecon 

de 1.700 m. 

Dum nuna jaro oni komencos kon- 
struon de chefa skolta senmotoraerila 
lernejo. 

  

* * 

deoc ksr fako che Chefa Skol- 
estraro en Polujo — organizas dum so- 
mero kurson por estroj de Skoltaj Faj- 
robrigadoj. .«. 

Ministerio de Klerigado organizas 
dum nunjara somera libertempo kur 
soj por popollernejaj instruiśtoj, dum 

kiuj estos pripalorataj skoltisma orga 
nizado kaj ghia eduk-metodo. Kursoj 
tendaroj okazos aparte por viroj kaj 
virinoj. 

Lau la speciala pol-rumana interkon 
sento okazinta dum Aprilo en nuna 
jaro inter skoltestraroj de ambau na 
cioj — dum venonta somero forvoja 

    Mleć na chleby, z własnej gleby, mąkę choćby czarną! 

ghos multaj polaj skoltoj rumanojn 
tendarojn, kaj multaj rumanoj al po- 
lajn. 

ŁOTWA. Skautowy organ „Ugun- 
skurs* zamie stale kącik esperan- 
cki, Ostatnio ukazał się tam krajoznaw- 
czy opis Polski. 

Zainteresowanie j. esperanto wśród 
skautingu łotewskiego stale wzrasta, 
szego dowodem jest powstawanie no- 

>h kursów j. esperanto i zakładanie 
kólek skautów -esperantystów. Adres 

” łotewskiego okręgu Ligi Skautów Esp. 
Riga, Gertrudes — 5 a. Łotwa. 

; HOLANDIA. Z racji tegorocznego 
Światowego Zlotu Skautów, esperan- 
tyści tego kraju wydają specjalny „Biu- 
letyn Zlotowy* (Jamborea Bulteno). 
Adres redakcji: Wasstraat. 2. Leiden. 
Nederlando. 
POLSKA. W DNIACH Ki 8—15 

SIERPNIA ODBĘDZIE SIĘ POL.- 
SCE ŚWIATOWY KONGRES "USPK 
RANTYSTÓW, KTÓRY BĘDZIE JU- 
BILEUSZEM 50-LECIA sę ROŚ Ą 
J. ESPERANTO. NA JUBILEUSZ 
TEN SJ SX _SWÓJ PRZY JAZD 
PRZESZŁO 30 po ACAM W 
CZASIE TRWA SĘ KONGRESU BĘ- 
m s OBR. AEO AĆ PRZEJ ORGANI- 

UJE SIĘ 
ZALOSZE NIA NA ZE fa: ANIE HA R- 
RZY ESPER NTYSTÓW. 

ADREŚ: J. TOCZYSKI. LWÓW - 
BAJKI 28a, m. 12. 

KORESPONDENOĆ JA. Kto pragnie 
koresp« ndować ze skautami całego 
świata, niech nadeśle swój adres Re- 
dakeji „Skolta Bulteno* — 54, Consta- 
ble Road, Ipswich, Suffolk Anglia. 

Skauci esp. norwescy pragną kore- 
spondować z polskimi harcerzami. 
Adres: Komisarz międzynarodowy 
prof. dr Ragnvald Iversen, Tiedemangst 
36. Norwegia. 

DRELICHY HARCERSKIE 
hurtownie i detalicznie w firmie 

Fr. Polak i Fr. Schmidt 

Stanisławów, ul. Sapieżyńska 12. 

  

  

Franciszek Siedleczka 
obecnie 

Aleksander Haas 
Skład towarów bł ych i sukienniczych 

Stanisławów, ul. Sapieżyńska 15. 
  

  

(HAP) i pi szybowcowy 
Dh Zy zsnuit Bos ci z G. K. H. doko- 
nał ostatnio na 
nego przelotu z Pezmiechowej 
żyn k. Jasła, na trasie wyno j w 
prostej linii 70 km. wznosząc się. Do 
starcie na wysokość 1700 m. 

OKRĘG LWOWSKI 

22 maja br. Pan Marszałek Śmigły- 
tydz przy jął na specjalnej audiencji 
delegacj ję okręgowego koła harcerzy z 
czasów Walk o Niepodległość z hon. 
przewodniczącym gen. dyw. Norwidem- 
Natyóbalaref oraz przewodniczącym 
Okręgu hm Prof. Drem St. Niemczye- 
kim na czele. Delegacja wręczyła Panu 
Marszałkowi odznakę pamiątkową 

Koła. 
15 maja br. 1 drużyna harcerzy 

Brzeżanach obchodziła i 
go istnienia. W uro 

dział wszystkie drużyny. hare. 
i męskie z Brzeżan. Podhajec, Przemy- 
ślan, Rohatyna i Tarnopola, oraz drn- 
żyna sokola z Brzeżan i Koło dawnych 
larcerzy z Brzeżan. 

OKRĘG KRAKOWSKI 

(HAP) Harcerski Klub Narciarski w 
Zakopanem zorganizował w maju Wwio- 

senne zawody narciarskie w Slalomie, 
na zboczach Beskidu przy doskona- 
łych warunkach śnieżnych, w zawodach 
uczestniezyło 18 harcerzy. 

OKRĘG WARSZAWSKI 

(HAP) W dniach 15, 16 i 17 bm. w Po- 
miechówku pod Modlinem odbył się pod 
hasłem HarGórz Obrońcą Ojezyzny* 
wielki zlot warszawskiej Chorażiw: 
Harcerzy. W zlocie wzięło udział 4.000 
harcerzy. 

OKRĘG WIELKOPOLSKI 

W Bydgoszczy organizuje się pierw- 
sza zmotoryzowana. drużyna harcerska 
na Ziemiach Wielkopolskich. 

Wilki Morskie z Poznania udadzą się 
na Mięc iarodowy Zlot Skautów w 
Holz andii a dwunastu dwu-osobowych 
kajakach. 

DRUHNY I DRUHOWIE 
fotografujce w czasie waszych łowów 

wakacyjnych — gdyż po wakacjach 
organizujemy Wystawę fotograficzną 
ilustrującą harcerskie życie w polu 
i obozie. 

    Do roboty — na kłopoty mieć pociechę w sobie  



  

  

NAMIOTY 
własnej roboty 

PLECAKI 

KOTEY 
wszelkie artykuły 

harcerskie 

do baka 
o:b'e 

Lwy tat Har(eska 
Zdzisław Jurajda 

Lwów, ul. Zyblikiewicza 4. 
Telefon nr 287-98. 

  

Cennikii oferty wysyłamy na życzenie: 

  

      
  

LASKI ŚWIETLNE 
DAIMON-FOCUS 

IENNEM SNOPEM ŚWIATŁA DAJĄ 

ŚWIATŁO, NA ODLEGŁOŚĆ DO 200 m 

14 RÓŻNYCH TYPÓW 
*DAIMON 

POLSKA FABRYKA OGNIW i 

BATERYJ SP Z00. STAROGARDÓW 

  

  
  

IDZIESZ NA WYCIECZKĘ? 

Pamiętaj, że duży wysiłek 

wymaga dobrego odżywiania się. 

Do tego celu nadają się najlepiej 

wyborne konserwy 

firmy 

Lwów 

Żółkiewska 223/5. 

Bigos Szynki 

Pasztet Wędzonka 

Gulasze Kompoty 

Flaczki Marmelady 

zdobyły pełne uznanie harcerzy.   

MAGG 

bulion 

teraz tylko 

groszy 
  

Jakość zawsze ta sama 
  

  

    
      
    

GAWĘDY Z CZYTELNIKAMI 
  

PRO DOMO SUA 
Jak już wiecie z poprzednich nume- 

rów redaktora naczelnego nie ma o0- 
becnie we Lwowie i kieruje mną tak 
listownie na odległość, dlatego też w 
poprzednim numerze nie było gawęd z 
Wami, a za to złote myśli z Nr 18 po- 
wtórzono dosłownie. Myśli te — co pra- 
wda bardzo piękne — specjalnie spodo- 
bały się zecerowi, więc zamiast skład 
rozebrać, jeszcze raz go puścił na ma- 
szynę. Redaktor — jak się rzekło wyżej 
był i jest daleko. 

PUZZLE-CRAF'T 

Ponieważ do chwili zamknięcia nu- 
meru rozwiązania problemu elimina- 
cyjnego nie wpłynęły, redakcja posta- 
nowiła przedłużyć konkurs na zaszczyt- 
ny totem Sherlocka Holmesa do końca 
września br. Jest to termin nieodwo- 
łalny. Ogłoszenie wyniku nastąpi w 
ciągu października br. Wobec tego ko- 
rzystając z wakacji, wolnego czasu war- 
to sobie jeszcze połamać trochę głowę, 
aby kać piękną nagrodę i zaszczyt- 
ną nazwę. 

KRZESEŁKA OBOZOWE 

Od Druha Koczwary otrzymałem wia- 
domość, że za rozwiązanie zagadki ma- 
tematycznej przyznał nagrodę druhom 
Holeszowi A. i Rudykowi E. ponieważ 
ich rozwiązania były najoryginalniej- 
sze. Obaj druhowie otrzymali składane 
krzesełka obozowe. 

NOWY KANDYDAT NA 100 zł. 

Mimo ogłoszenia w Nr 14, że problem 
rozmieszczenia pięciozłotówki na 20 mo- 
net 50, 2015 groszowy: ch jest nierozwią- 
zalny, wciąż jeszcze napływają rozwią- 
zania, oczywiście błędne. M. in. nadesłał 
także druh Włodzimierz Moroz z Brze- 
żan (już trzeci raz — biedny!) i druch 
Luejan Matuszek z Bydgoszcz 
wiązanie dha Matuszka j bardzo po- 

re i dlatego godzi się je przyto- 
„ Oto ono: 

20 sztuka 5gr= 10 z 
20 sztuk a 20 gr = 4.00 z 
20 sztuk a 50 gr 10.00 z 
60 sztuk 15.00 

Dzielę ilość monet (60) przez liczbę 
gatunków monet (3) oraz sumę 15 zł 
również przez 8, dla znalezienia śred- 
niej. 

60:3 = 20 monet, 15 zł : 8 5 : 
ergo 20 monet a 50, 2015 gr = 5. 

  

  

Matematycznie sprawa jest w po- 
rządku, ale praktycznie druh M. nie 
potrafi nam dać tych 5 zł w 20 mone- 
tach a 50, 20i 5 gr a więc i 100 zł dostać 
za to nie może. 

ODPOWIEDZI NA LISTY 

Szara Mysz. Proszę się koniecznie ze 
mną porozumieć po 15 bm. Ewentual- 
nie telefonicznie. 

CZYTAJCIE KSIĄŻKI 

Nadchodzą wakacje, będziecie mieli 
dużo czasu, weźcie książki do ręki, po- 
faz Wam gorąco nasze Wydawnie- 
twa, a to: Bibliografię harcerską — 
dha hm. B. W. Lewickiego (cena 60 gr), 
Z której dowiecie się jakich podręczni- 
ków używać w ph | arcasakiaj. Pró- 
by Wodzów — dha hm. L. UiEehaNaT a 
(cena 1.60 zł), która da Wam wskazówki 
szkolenia wodzów harcerskich i Książ- 
kę o Wielkim Wodzu, w której dh dz. 
L. Giinsberg nadzwyczaj pięknie opi- 
suje żywot Patrona Harcerstwa Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego (cena 
zł). Zamówienia wfaz z należnością kie- 
rujcie pod adresem mojej Admini- 
stracji. 

KOCHANI PRENUMERATORZY 

Oto na koniec jeszcze jedna prośba: 
uregulujcie przed wyjazdem na waka- 
cje Wasze zaległości za prenumeratę 
w mej Administracji. 

DRUHOWIE ZE STANISŁAWOWA 

kupujcie w firmach, które się tu niżej 
ogłaszają: 

JULIAN PODAJ 
, ul. Sapieży 

Farby, lakiery, skład przyb. REKE 
sportowych, turystycznych, przybory do 
gimnastyki, rakiety tenisowe, rowery. 
Ogromny wybór, najniższe ceny. 

PRZYBORY DLA TURYSTÓW I HARCERZY 
poleca najtańsze źródło 

MAGAZYN PORTOW ein (LINPIADA 
Stanisławów, ul. Szydłowskiego 3. 

obok kina Ton. 

  

  

  

  

  

  

  

Bielizna męska i damska 
Kapelusze marki „Hiickel” 

łaszcze męskie i damskie 

JAN PAWŁOWSKI i synowie 
Stanisławów, ul. Sapieżyńska 8. 
Lwów, pl. Mariacki 7. Tel. 225-52. 

     



       
      
         

             

     

      
   

   
   
    
   
       

        
  

  
  

krchiwum > 
b atcerskie:p 

Cena 20 groszy Należytość pocztową opłacono ryczałtem 
h są A U T dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15 i 30 każdego miesiąca. 

Redakcja i administracja: Lwów, Kurkowa 12 — P. K. O:r 504610. 
    

  

  

Tom I 1 93 Numer 20 Tom XXIV 15 czerwiec 1937 
Prenumerata (przez P. K. O. Lwów Nr 504 610 lub Godziny urzędowe. codziennie z wyjątkiem świąt 
przekazem rozrachunkowym) roczna zł 3'50, za okres I 18'30—19'30 w lokalu przy ul. Kurkowej 12, tel. 294-04 (15 VIII — 31 XII) — zł 1:60, za okres II (1 I — Wydawca: Zarząd Okręgu Lwowskiego Z. H. P. 
15 VI) zł 1:95, kwartalna 1'10, numer pojedynczy Redaktor nacz. i odpow.: Mgr Wiktor Frantz 
20 groszy. Prenumerata obowiązuje aż do odwołania. Kier. Wydawn. i zast. red. nacz.: Władysław Wenzel 
ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „SKAUTA”. Kier. Administracji: Antoni Chinura - Przy zbiorowym zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu) Ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł, Ie zł, [430 prenumerat: miesięczna 25 gr, kwartalna 75 gr, zł, "Ją 20 zł, */qg 10 zł. W tekście 509/, drożej. 

roczna 2'50 zł za egzemplarz. Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca         
  

Enhavo: Eksterlanda fako ję Nia bilanco ję Ni kontraubatalas malgajan viza$on ję Natur-amikeca 
por €iu tago ję Venko de Franćjo r Letero el Holandujo y%k Jan kaj Ladis Kiepura ję Skolto 
roto kaj militistpripara trupo ję Letero el Hungarujo : Interparolo kun hungara jamborea trupgyvi- 
danto ję Griza piceo mugas yk Esperanta angulo % Sciigoj de Skaut % Babilado kun legantoj ję 

Laudezire €iu artikolo estos tradukota. 

  

Czy masz już kalendarzyk na całe życie „UŚMIECHNIJ SIĘT"P 
Kalendarzyk wydaliśmy nie dla zysku, ale dla szerzenia ideologii harcerskiego uśmiechu 
w życiu. Śmiesznie niska cena 35 gr za egzemplarz 80 stronicowej broszurki umożliwia każ- 
demu nabycie. piesz się! Nakład na wyczerpaniu ! 

Należność można przesłać w znaczkach pocztowych. 

  

Hlarcerzu pamiętaj! Wielką cnotą 
sma o $%częedzanię. 

Oszczędności swe składaj w 

Galicyjskiej Kasie Oszczędności 

wie zołuóye mowi a 

której wkłady korzystają 
» 

zporękiPaństwa Polskiego 

Za złożeniem zł 5*— na książeczkę 
oszczędności Kasa wyda puszkę 
oszczędnościową bezpłatnie. 

  

ODBITO W DRUKARNI URZĘDNICZEJ WE LWOWIE, UL. ZIELONA L. 7. — TELEFON 291-07 
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